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W ten spo­sób wi­dać, że kie­dy lu­dzie żyją bez wspól­nej wła­dzy, któ­ra bu­dzi w nich wszyst­kich trwo­gę, po­zo­sta­ją w sta­nie zwa­nym woj­ną, i to jest taka woj­na, jaką każ­dy to­czy prze­ciw­ko każ­de­mu. 

THO­MAS HOB­BES, Le­wia­tan, 1651 

 

 

W sta­nie na­tu­ry rzą­dzi pra­wo na­tu­ry, któ­re obo­wią­zu­je każ­de­go. Ro­zum, bę­dą­cy owym pra­wem, na­ucza całą ludz­kość, o ile ze­chce ona ko­rzy­stać z tej na­uki, że wszy­scy są rów­ni i nie­za­leż­ni, a za­tem nikt nie po­wi­nien krzyw­dzić in­ne­go czło­wie­ka, od­bie­ra­jąc mu ży­cie, zdro­wie, wol­ność czy wła­sność (...). 

JOHN LOCKE, Dru­gi trak­tat o rzą­dzie, 1689 

 

 

Czło­wiek ro­dzi się wol­ny, a wszę­dzie jest sku­ty łań­cu­cha­mi.

JEAN-JACQU­ES ROUS­SE­AU, Umo­wa spo­łecz­na, 1762 

 

 

Miast słod­ką wie­dzę brać z na­tu­ry, 

My wła­sną mamy lek­cję.

 Z pięk­no­ści czy­nim kre­atu­ry, 

Mor­du­jąc, ro­biąc sek­cje. 

WIL­LIAM WORD­SWORTH, Pięk­nym za na­dob­ne,

Bal­la­dy li­rycz­ne, 1798

 

 

Po­my­śla­łem o per­spek­ty­wie cnót, któ­rą roz­to­czył u pro­gu swo­je­go ist­nie­nia, oraz o póź­niej­szym za­ni­ku wszel­kich do­brych uczuć z winy nie­na­wi­ści i po­gar­dy, któ­re oka­za­li mu jego opie­ku­no­wie. 

MARY SHEL­LEY, Fran­ken­ste­in, 1818 







 

 

 

CZĘŚĆ I

MEN­TOR







 

 

[image: Rozdział 1]

 


Co­rio­la­nus wrzu­cił garść ka­pu­sty do garn­ka z wrząt­kiem i po­przy­siągł so­bie, że przyj­dzie dzień, w któ­rym już ni­g­dy wię­cej nie weź­mie ka­pu­śnia­ku do ust. Jed­nak nie dzi­siaj – dzi­siaj mu­siał zjeść dużą mi­skę cien­kiej zupy i wy­pić wy­war do ostat­niej kro­pli, żeby nie bur­cza­ło mu w brzu­chu pod­czas ce­re­mo­nii do­ży­nek. To był tyl­ko je­den punkt z dłu­giej li­sty środ­ków ostroż­no­ści, któ­re po­dej­mo­wał, aby ukryć fakt, że jego ro­dzi­na, choć miesz­ka­ła w luk­su­so­wym pen­tho­usie w naj­bar­dziej luk­su­so­wym apar­ta­men­tow­cu w Ka­pi­to­lu, była bied­na jak ho­ło­ta z dys­tryk­tów. Nie mógł zdra­dzić, że osiem­na­sto­let­ni po­to­mek nie­gdyś wiel­kie­go rodu Sno­wów musi po­le­gać wy­łącz­nie na swo­im spry­cie, aby prze­żyć.

Przej­mo­wał się ko­szu­lą na ce­re­mo­nię. Miał przy­zwo­itą parę ele­ganc­kich ciem­nych spodni, ku­pio­nych w ze­szłym roku na czar­nym ryn­ku, ale lu­dzie pa­trzy­li przede wszyst­kim na ko­szu­lę. Na szczę­ście Aka­de­mia za­pew­nia­ła mun­du­ry, któ­re ucznio­wie no­si­li na co dzień. Na dzi­siej­szą uro­czy­stość na­ka­za­no im jed­nak ubrać się mod­nie, lecz z po­wa­gą po­dyk­to­wa­ną oko­licz­no­ścia­mi. Ti­gris pro­si­ła, żeby jej za­ufał, i tak wła­śnie zro­bił. Jak do­tąd ra­to­wa­ło go tyl­ko to, że jego ku­zyn­ka do­sko­na­le po­słu­gi­wa­ła się igłą i nit­ką, ale prze­cież nie mógł ocze­ki­wać cu­dów.

Ko­szu­la, któ­rą wy­cią­gnę­li z głę­bi sza­fy – sza­fy ojca, pa­mię­ta­ją­cej lep­sze dni – była po­pla­mio­na i po­żół­kła ze sta­ro­ści. Bra­ko­wa­ło przy niej po­ło­wy gu­zi­ków, na man­kie­cie wid­niał ślad po przy­pa­le­niu pa­pie­ro­sem i nie nada­wa­ła się na sprze­daż na­wet w naj­gor­szych cza­sach. To miał wło­żyć na do­żyn­ki? Tego dnia o świ­cie wszedł do po­ko­ju Ti­gris i od­krył, że nie ma ani jej, ani ko­szu­li. To źle wró­ży­ło. Czyż­by ku­zyn­ka da­ro­wa­ła so­bie pra­cę nad tym ła­chem i wy­ru­szy­ła na czar­ny ry­nek w roz­pacz­li­wej pró­bie zna­le­zie­nia mu przy­zwo­ite­go ubra­nia? Co, u li­cha, mia­ła na tyle war­to­ścio­we­go, żeby się nada­wa­ło na wy­mia­nę? Tyl­ko jed­no – sie­bie – ale ród Sno­wów jesz­cze tak ni­sko nie upadł. A może wła­śnie upa­dał w chwi­li, w któ­rej on so­lił ka­pu­stę?

Wy­obra­ził so­bie, jak lu­dzie wy­ce­nia­ją Ti­gris. Z dłu­gim, spi­cza­stym no­sem i ko­ści­stym cia­łem nie była wiel­ką pięk­no­ścią, ale mia­ła w so­bie sło­dycz i bez­bron­ność, któ­re wręcz za­chę­ca­ły do prze­mo­cy. Zna­la­zła­by chęt­nych, gdy­by tyl­ko tego za­pra­gnę­ła. Na tę myśl ogar­nę­ły go mdło­ści, po­czuł bez­rad­ność i obrzy­dze­nie do sie­bie.

W głę­bi miesz­ka­nia roz­legł się hymn Ka­pi­to­lu Klej­not Pa­nem i od ścian od­bił się echem drżą­cy so­pran bab­ki Co­rio­la­nu­sa.

 

Klej­not Pa­nem,

Wszech­po­tęż­ne

Mia­sto lśnią­ce od se­tek lat.

 

Jak zwy­kle roz­pacz­li­wie fał­szo­wa­ła, tro­chę nie na­dą­ża­jąc za mu­zy­ką. W pierw­szym roku woj­ny pusz­cza­ła na­gra­nie tyl­ko w świę­ta na­ro­do­we, żeby za­ko­rze­nić pa­trio­tyzm w pię­cio­let­nim Co­rio­la­nu­sie i ośmio­let­niej Ti­gris. Co­dzien­ny re­ci­tal za­czął się do­pie­ro tam­te­go po­nu­re­go dnia, kie­dy bun­tow­ni­cy z dys­tryk­tów oto­czy­li Ka­pi­tol i od­cię­li go od do­staw na po­zo­sta­łe dwa lata woj­ny. „Pa­mię­taj­cie, dzie­ci”, ma­wia­ła bab­ka, „je­ste­śmy tyl­ko ob­lę­że­ni – nie ska­pi­tu­lo­wa­li­śmy!”. Po­tem za­wo­dzi­ła hymn z okna pen­tho­use’u przy akom­pa­nia­men­cie spa­da­ją­cych bomb. Była to jej mała de­mon­stra­cja opo­ru.

 

Uklęk­nij­my wraz,

Ide­ale nasz,

 

A na­stęp­ne­go wer­su ni­g­dy nie uda­wa­ło jej się za­śpie­wać czy­sto...

 

Ze­chciej przy­jąć mi­ło­sny hołd!

 

Co­rio­la­nus lek­ko się wzdry­gnął. Bun­tow­ni­cy umil­kli już de­ka­dę temu, ale bab­ka nie mia­ła za­mia­ru. Po­zo­sta­ły jesz­cze dwie zwrot­ki.

 

Klej­not Pa­nem,

Twą z mar­mu­ru skroń

Zdo­bi wie­niec pra­wa i cnót.

 

Za­sta­na­wiał się, czy więk­sza licz­ba me­bli zdo­ła­ła­by czę­ścio­wo po­chło­nąć dźwię­ki, lecz to py­ta­nie było czy­sto teo­re­tycz­ne. Apar­ta­ment wy­glą­dał obec­nie jak swo­isty Ka­pi­tol w ska­li mi­kro i no­sił bli­zny po nie­ustę­pli­wych ata­kach bun­tow­ni­ków. Na wy­so­kich na nie­mal sie­dem me­trów ścia­nach ro­iło się od pęk­nięć, a za­grzy­bia­ły su­fit upstrzo­ny był dziu­ra­mi po bra­ku­ją­cych frag­men­tach tyn­ku. Brzyd­kie pasy czar­nej ta­śmy izo­la­cyj­nej spa­ja­ły po­tłu­czo­ne szy­by łu­ko­wych okien z wi­do­kiem na mia­sto. W cza­sie woj­ny i w na­stęp­nym dzie­się­cio­le­ciu ro­dzi­na mu­sia­ła sprze­dać lub wy­mie­nić wie­le przed­mio­tów, więc nie­któ­re po­ko­je świe­ci­ły te­raz pust­ka­mi i po­zo­sta­wa­ły za­mknię­te. Inne po­miesz­cze­nia były urzą­dzo­ne po spar­tań­sku. Co gor­sza, pod­czas ostrych mro­zów ostat­niej zimy ob­lę­że­nia kil­ka ele­ganc­kich rzeź­bio­nych me­bli z drew­na oraz mnó­stwo ksią­żek po­szło z dy­mem w ko­min­ku, żeby uchro­nić ro­dzi­nę przed śmier­cią z wy­zię­bie­nia. Wi­dok ob­ra­ca­ją­cych się w po­piół stro­nic z ko­lo­ro­wy­mi ob­raz­ka­mi – tych sa­mych, nad któ­ry­mi po­chy­lał się z mat­ką – za­wsze do­pro­wa­dzał go do łez. Smu­tek był jed­nak lep­szy niż śmierć.

Co­rio­la­nus by­wał u zna­jo­mych i wie­dział, że więk­szość ro­dzin za­bra­ła się już do re­mon­tów miesz­kań, ale Sno­wo­wie nie mo­gli po­zwo­lić so­bie na­wet na kil­ka me­trów płót­na na nową ko­szu­lę. Po­my­ślał o swo­ich ko­le­gach z kla­sy, prze­glą­da­ją­cych sza­fy czy też wkła­da­ją­cych nie­daw­no uszy­te gar­ni­tu­ry, i za­czął się za­sta­na­wiać, jak dłu­go jesz­cze zdo­ła utrzy­my­wać po­zo­ry.

 

Świa­tła twe­go blask,

Znów zjed­no­czył nas,

Ślu­bu­je­my wier­nie cię strzec.

 

A je­śli prze­ro­bio­na przez Ti­gris ko­szu­la nie bę­dzie się nada­wa­ła do no­sze­nia? Co wte­dy zro­bi? Uda, że za­padł na gry­pę i za­wia­do­mi szko­łę o cho­ro­bie? Tchó­rzo­stwo. Bę­dzie na tyle od­waż­ny, że zja­wi się w ko­szu­li od mun­du­ru? Brak sza­cun­ku. Wci­śnie się w czer­wo­ną ko­szu­lę za­pi­na­ną na gu­zi­ki, z któ­rej wy­rósł dwa lata temu? Ża­ło­sne. Opcja do przy­ję­cia? Żad­na z po­wyż­szych.

Może Ti­gris po­szła pro­sić o po­moc swo­ją pra­co­daw­czy­nię, Fa­bri­cię What­not, ko­bie­tę rów­nie głu­pią jak jej na­zwi­sko, ale ze swo­istym ta­len­tem do po­dą­ża­nia za naj­now­szy­mi tren­da­mi. Nie­za­leż­nie od tego, czy na to­pie były pió­ra, czy skó­ra, pla­sti­ki czy plusz, po­tra­fi­ła wpleść je w stro­je za roz­sąd­ną cenę. Ti­gris śred­nio nada­wa­ła się na stu­dent­kę, więc po ukoń­cze­niu Aka­de­mii da­ro­wa­ła so­bie uni­wer­sy­tet, żeby speł­nić swo­je ma­rze­nie i zo­stać pro­jek­tant­ką. Mia­ła pra­co­wać jako uczen­ni­ca, lecz trak­to­wa­no ją ra­czej jak nie­wol­ni­cę i mu­sia­ła ma­so­wać sto­py swo­jej pra­co­daw­czy­ni oraz od­ty­kać otwo­ry od­pły­wo­we, za­py­cha­ne dłu­gi­mi, fuk­sjo­wy­mi wło­sa­mi Fa­bri­cii. Za­chwy­co­na Ti­gris ni­g­dy się jed­nak nie skar­ży­ła i nie przyj­mo­wa­ła żad­nych słów kry­ty­ki pod ad­re­sem sze­fo­wej, któ­rej za­wdzię­cza­ła pra­cę w bran­ży mody.

 

Klej­not Pa­nem

Źró­dło chwa­ły,

W boju siła, w po­ko­ju moc.

 

Co­rio­la­nus otwo­rzył lo­dów­kę, li­cząc na to, że na­tra­fi na coś, co doda sma­ku ka­pu­śnia­ko­wi. W środ­ku jed­nak zna­lazł tyl­ko me­ta­lo­wy ron­del, a gdy pod­niósł po­kryw­kę, uj­rzał ze­sta­lo­ną bre­ję roz­gnie­cio­nych ziem­nia­ków. Czyż­by bab­ka w koń­cu po­sta­no­wi­ła speł­nić groź­bę i za­bra­ła się do na­uki go­to­wa­nia? Czy ta pap­ka w ogó­le nada­wa­ła się do je­dze­nia? Po­sta­no­wił po­cze­kać, aż zdo­bę­dzie wię­cej in­for­ma­cji o po­tra­wie w ron­dlu, i go za­krył. Ja­kim luk­su­sem by­ło­by na­tych­mia­sto­we wy­rzu­ce­nie tego cze­goś do śmie­ci! Ja­kim luk­su­sem by­ły­by śmie­cie. Pa­mię­tał, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło, że we wcze­snym dzie­ciń­stwie ob­ser­wo­wał ci­cho su­ną­ce uli­ca­mi śmie­ciar­ki ob­słu­gi­wa­ne przez awok­sów – ro­bot­nik bez ję­zy­ka to naj­lep­szy ro­bot­nik, tak ma­wia­ła jego bab­ka – któ­rzy opróż­nia­li po­jem­ni­ki i zbie­ra­li wiel­kie wor­ki z wy­rzu­co­nym je­dze­niem, a tak­że zu­ży­te sprzę­ty ku­chen­ne. A po­tem przy­szły cza­sy, kie­dy nic już nie było nie­po­trzeb­ne, li­czy­ła się każ­da ka­lo­ria, a każ­dy przed­miot dało się wy­mie­nić, spa­lić w pie­cu lub przy­mo­co­wać do ścia­ny jako izo­la­cję. Kie­dyś wszy­scy nie­na­wi­dzi­li mar­no­traw­stwa, te­raz jed­nak wra­ca­ło do łask. Sta­ło się ozna­ką do­bro­by­tu, jak przy­zwo­ita ko­szu­la.

 

Za­wsze chroń nasz kraj,

Zbroj­ny opór daj!

 

Ko­szu­la. Ko­szu­la. Jego umysł cza­sem nad­mier­nie sku­piał się na tego typu pro­ble­mie – w za­sa­dzie na każ­dym pro­ble­mie – i nie od­pusz­czał, cał­kiem jak­by kon­tro­la nad da­nym ele­men­tem świa­ta po­wstrzy­my­wa­ła go od upad­ku. To był zły zwy­czaj, przez któ­ry Co­rio­la­nus nie do­strze­gał in­nych, po­ten­cjal­nie szko­dli­wych rze­czy. Mu­siał na­uczyć się pa­no­wać nad swo­ją głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ną w mó­zgu skłon­no­ścią do ob­se­sji, bo ina­czej mo­gła do­pro­wa­dzić go do zgu­by.

Skrze­kli­wym gło­sem bab­ka wy­śpie­wa­ła fi­na­ło­we cre­scen­do.

 

Nasz jest Ka­pi­tol, na­sze ży­cie, nasz świat!

 

Sta­ra wa­riat­ka, na­dal trzy­ma­ją­ca się kur­czo­wo przed­wo­jen­nych dni. Ko­chał ją, ale już lata temu stra­ci­ła kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Przy każ­dym po­sił­ku traj­ko­ta­ła o le­gen­dar­nej wiel­ko­ści Sno­wów, na­wet kie­dy je­dli wod­ni­stą zupę fa­so­lo­wą i za­tę­chłe su­cha­ry. Kie­dy tak mó­wi­ła, wy­da­wa­ło się prze­są­dzo­ne, że Co­rio­la­nu­sa cze­ka wspa­nia­ła przy­szłość. „Gdy Co­rio­la­nus zo­sta­nie pre­zy­den­tem...”, ma­wia­ła czę­sto. Gdy Co­rio­la­nus zo­sta­nie pre­zy­den­tem, wów­czas wszyst­ko ma­gicz­nie zmie­ni się na lep­sze, po­cząw­szy od na­pra­wie­nia roz­kle­ko­ta­nych sił po­wietrz­nych Ka­pi­to­lu, a skoń­czyw­szy na ob­ni­że­niu nie­bo­tycz­nych cen ko­tle­tów wie­przo­wych. Dzię­ki Bogu, ze­psu­ta win­da i ar­tre­tycz­ne ko­la­na unie­moż­li­wia­ły jej czę­ste wy­cho­dze­nie z domu, a spo­ra­dycz­nie po­ja­wia­ją­cy się w apar­ta­men­cie go­ście byli rów­nie zwap­nia­li jak ona sama.

Ka­pu­sta się za­go­to­wa­ła, wy­peł­nia­jąc po­miesz­cze­nie za­pa­chem ubó­stwa. Co­rio­la­nus po­dzia­bał ją drew­nia­ną łyż­ką. Ti­gris jesz­cze nie przy­szła, czas na te­le­fon z uspra­wie­dli­wie­niem nie­obec­no­ści po­wo­li mi­jał. Wszy­scy wkrót­ce mie­li się ze­brać w Sali He­avens­bee’ego, gdzie Co­rio­la­nus bę­dzie mu­siał sta­wić czo­ło za­gnie­wa­nej i roz­cza­ro­wa­nej pro­fe­sor od ko­mu­ni­ka­cji, Sa­ti­rii Click, któ­ra wal­czy­ła o to, żeby to wła­śnie jemu przy­pa­dło jed­no z dwu­dzie­stu czte­rech bar­dzo po­żą­da­nych sta­no­wisk men­to­ra w Gło­do­wych Igrzy­skach. Był nie tyl­ko jej ulu­bień­cem, ale też asy­sten­tem na­uko­wym, i nie wąt­pił, że Sa­ti­ria znaj­dzie dziś dla nie­go ja­kieś za­da­nie. Jej nie­obli­czal­ność uwi­dacz­nia­ła się zwłasz­cza wte­dy, gdy piła, a dzień do­ży­nek nie mógł się obejść bez al­ko­ho­lu. Po­wi­nien za­dzwo­nić i ją uprze­dzić o swo­jej nie­obec­no­ści. Po­wi­nien po­wie­dzieć, że bez prze­rwy wy­mio­tu­je czy coś w tym sty­lu, lecz zro­bi, co się da, aby wy­do­brzeć. Wziął się w garść i się­gnął po te­le­fon, żeby za­wia­do­mić o cięż­kiej cho­ro­bie, kie­dy na­gle do gło­wy przy­szła mu inna myśl. Je­śli się nie zja­wi, czy Sa­ti­ria po­zwo­li za­stą­pić go w roli men­to­ra? A je­śli tak, czy zmniej­szy to jego szan­se na jed­ną z na­gród Aka­de­mii przy­zna­wa­nych ab­sol­wen­tom? Bez na­gro­dy nie bę­dzie mógł po­zwo­lić so­bie na stu­dia, a to dla nie­go ozna­cza­ło brak do­brej pra­cy, brak per­spek­tyw na przy­szłość. Kto wie­dział, jaki los spo­tka jego ro­dzi­nę i...

Zde­for­mo­wa­ne drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się ze skrzy­pie­niem i zgrzy­tem.

– Co­rio! – za­wo­ła­ła Ti­gris, a on na­tych­miast od­sta­wił te­le­fon.

Po raz pierw­szy na­zwa­ła go tym zdrob­nie­niem tuż po jego na­ro­dzi­nach, i już tak zo­sta­ło. Wy­padł z kuch­ni, nie­mal prze­wra­ca­jąc Ti­gris, ale była zbyt roz­ra­do­wa­na, żeby go zru­gać.

– Uda­ło mi się! Uda­ło! No, coś tam się uda­ło! – Za­tu­pa­ła w miej­scu, po czym unio­sła sta­ry po­kro­wiec na wie­sza­ku. – Patrz, patrz, patrz!

Co­rio­la­nus roz­piął po­kro­wiec i wy­cią­gnął ko­szu­lę.

Pre­zen­to­wa­ła się wspa­nia­le, na­wet le­piej, z kla­są. Gru­be płót­no nie było ani śnież­no­bia­łe, ani po­żół­kłe ze sta­ro­ści, tyl­ko de­li­kat­nie kre­mo­we. Man­kie­ty i koł­nie­rzyk za­stą­pio­no czar­nym ak­sa­mi­tem, a za gu­zi­ki słu­ży­ły zło­te i he­ba­no­we kost­ki. Tes­se­ry. W każ­dej były wy­wier­co­ne dwie ma­leń­kie dziur­ki na nit­kę.

– Je­steś ge­nial­na – po­wie­dział szcze­rze. – Nie mógł­bym mieć lep­szej ku­zyn­ki. – Ostroż­nie, żeby nie znisz­czyć ko­szu­li, uści­snął Ti­gris wol­ną ręką. – Snow za­wsze na szczy­cie!

– Snow za­wsze na szczy­cie! – za­wtó­ro­wa­ła mu Ti­gris.

To po­wie­dzon­ko po­mo­gło im prze­trwać woj­nę, kie­dy to­czy­li nie­koń­czą­cą się wal­kę o to, żeby nie dać się wdep­tać w zie­mię.

– Opo­wiedz wszyst­ko. – Wie­dział, że o tym ma­rzy­ła. Uwiel­bia­ła mó­wić o ubra­niach.

Ti­gris wy­rzu­ci­ła ręce do góry i wy­buch­nę­ła lek­ko chra­pli­wym śmie­chem.

– Od cze­go za­cząć?

Za­czę­ła od wy­bie­le­nia. Za­su­ge­ro­wa­ła, że bia­łe za­sło­ny w sy­pial­ni Fa­bri­cii wy­glą­da­ją na spło­wia­łe, a mo­cząc je w wy­bie­la­czu, do­rzu­ci­ła do nich ko­szu­lę. Ma­te­riał za­re­ago­wał ide­al­nie, jed­nak żad­ne wy­bie­la­nie nie mo­gło cał­kiem usu­nąć plam. Wo­bec tego za­go­to­wa­ła ko­szu­lę w wo­dzie z uschnię­ty­mi na­giet­ka­mi, zna­le­zio­ny­mi w śmiet­ni­ku przed do­mem są­sia­da Fa­bri­cii. Płat­ki ufar­bo­wa­ły płót­no na tyle, żeby ukryć pla­my. Ak­sa­mit na man­kie­ty po­cho­dził z du­że­go, za­cią­ga­ne­go na sznu­rek wor­ka, w któ­rym prze­cho­wy­wa­no obec­nie po­zba­wio­ną zna­cze­nia ta­blicz­kę pa­miąt­ko­wą dziad­ka. Tes­se­ry wy­dłu­ba­ła z wnę­trza szaf­ki w ła­zien­ce dla służ­by, a otwo­ry na­wier­cił do­zor­ca w za­mian za za­szy­cie kom­bi­ne­zo­nu.

– To było dzi­siaj rano? – spy­tał.

– E, nie, wczo­raj. W nie­dzie­lę. Dzi­siaj rano... Zna­la­złeś moje ziem­nia­ki? – Po­szedł za nią do kuch­ni, gdzie otwo­rzy­ła lo­dów­kę i wy­cią­gnę­ła ron­del. – Przez pół nocy ro­bi­łam z nich skro­bię na kroch­mal, a po­tem po­bie­głam do Do­lit­tle’ów, żeby po­ży­czyć przy­zwo­ite że­laz­ko. To mi zo­sta­ło do zupy! – Od­wró­ci­ła na­czy­nie, wrzu­ci­ła masę do wrzą­ce­go ka­pu­śnia­ku i za­mie­sza­ła.

Z po­czu­ciem winy za­uwa­żył fio­le­to­we cie­nie pod jej zło­ci­sto­brą­zo­wy­mi ocza­mi.

– Kie­dy ostat­nio spa­łaś? – spy­tał.

– Och, nic mi nie jest. Zja­dłam skór­ki ziem­nia­ków, po­dob­no są w nich wi­ta­mi­ny. A dzi­siaj mamy do­żyn­ki, więc w su­mie jest świę­to! – oznaj­mi­ła we­so­ło.

– Nie u Fa­bri­cii – za­uwa­żył.

Wła­ści­wie to nikt nie świę­to­wał. Dzień do­ży­nek był strasz­ny w dys­tryk­tach, ale i w Ka­pi­to­lu w za­sa­dzie go nie ce­le­bro­wa­no. Po­dob­nie jak Co­rio­la­nus, więk­szość lu­dzi nie lu­bi­ła wspo­mi­nać woj­ny. Ti­gris spę­dza­ła ten dzień, ob­słu­gu­jąc swo­ją pra­co­daw­czy­nię oraz całą me­na­że­rię jej go­ści, któ­rzy opo­wia­da­li so­bie po­nu­re hi­sto­rie o bie­dzie pod­czas ob­lę­że­nia i upi­ja­li się do nie­przy­tom­no­ści. Na­stęp­ny dzień za­po­wia­dał się dla Ti­gris jesz­cze go­rzej, bo go­ście ocze­ki­wa­li po­mo­cy przy le­cze­niu kaca.

– Prze­stań się mar­twić. Le­piej się po­śpiesz i jedz! – Na­ło­ży­ła mu tro­chę zupy do mi­ski i po­sta­wi­ła ją na sto­le.

Co­rio­la­nus spoj­rzał na ze­ga­rek, po­śpiesz­nie prze­łknął zupę, nie zwa­ża­jąc na to, że pa­rzy mu usta, i z ko­szu­lą w rę­kach po­biegł do swo­je­go po­ko­ju. Już wcze­śniej zdą­żył się ogo­lić i wziąć prysz­nic, a jego ja­sna skó­ra była dziś na szczę­ście nie­ska­zi­tel­nie gład­ka. Przy­dzie­la­na przez szko­łę bie­li­zna i czar­ne skar­pe­ty pre­zen­to­wa­ły się cał­kiem nie­źle. Ubrał się w gar­ni­tu­ro­we spodnie, bar­dziej niż przy­zwo­ite, i wci­snął sto­py w sznu­ro­wa­ne buty ze skó­ry. Były za małe, ale dało się wy­trzy­mać. Na­stęp­nie ostroż­nie wło­żył ko­szu­lę, we­pchnął poły za pa­sek i od­wró­cił się do lu­stra. Po­wi­nien być wyż­szy. Po­dob­nie jak wie­lu jego ró­wie­śni­ków, ze wzglę­du na kiep­ską die­tę za mało urósł. Ale był w do­brej kon­dy­cji i miał świet­ną syl­wet­kę, a ko­szu­la pod­kre­śla­ła jego atu­ty. Ostat­ni raz wy­glą­dał tak do­stoj­nie w dzie­ciń­stwie, kie­dy bab­ka ubra­ła go w gar­ni­tur z fio­le­to­we­go ak­sa­mi­tu, żeby na uli­cy po­pi­sy­wać się wnu­kiem. Przy­gła­dził ja­sne loki i drwią­co wy­szep­tał do swo­je­go od­bi­cia: „Co­rio­la­nus Snow, przy­szły pre­zy­dent Pa­nem. Bądź po­zdro­wio­ny!”.

Chcąc zro­bić przy­jem­ność Ti­gris, wszedł pa­rad­nym kro­kiem do sa­lo­nu, po czym roz­ło­żył ręce i się ob­ró­cił, żeby za­pre­zen­to­wać ko­szu­lę.

Ti­gris za­kla­ska­ła z za­chwy­tu.

– Wy­glą­dasz nie­sa­mo­wi­cie! – pi­snę­ła. – Tak przy­stoj­nie i mod­nie! Chodź, zo­bacz, Pa­ni­bab­ko! – To było ko­lej­ne prze­zwi­sko wy­my­ślo­ne przez małą Ti­gris, któ­ra uzna­ła, że zwy­kłe okre­śle­nia „bab­cia”, czy wręcz „bu­nia” nie pa­su­ją do ko­goś tak wład­cze­go.

Po chwi­li po­ja­wi­ła się bab­ka ze świe­żo ścię­tą czer­wo­ną różą, któ­rą trzy­ma­ła czu­le w drżą­cych dło­niach. Ubra­ła się w dłu­gą, po­włó­czy­stą tu­ni­kę w czar­nym ko­lo­rze. Przed woj­ną odzież w tym sty­lu cie­szy­ła się ogrom­ną po­pu­lar­no­ścią, obec­nie jed­nak była wręcz ko­micz­nie nie­mod­na. Ha­fto­wa­ne pan­to­fel­ki z pod­wi­nię­ty­mi no­ska­mi sta­no­wi­ły daw­niej kom­plet z suk­nią, a spod sfa­ty­go­wa­ne­go tur­ba­nu z ak­sa­mi­tu wy­sta­wa­ły pa­sma cien­kich si­wych wło­sów. To była reszt­ka nie­gdyś wy­kwint­nej gar­de­ro­by bab­ki. Nie­licz­ne przy­zwo­ite stro­je oszczę­dza­ła na spo­tka­nia to­wa­rzy­skie lub rzad­kie wyj­ścia na mia­sto.

– Masz, chłop­cze. Przy­pnij to – roz­ka­za­ła. – Pro­sto z ogród­ka na da­chu.

Się­gnął po różę, lecz gdy przyj­mo­wał ją z drżą­cej ręki bab­ki, ko­lec wbił mu się w sam śro­dek dło­ni. Z rany po­pły­nę­ła krew, więc wy­pro­sto­wał ra­mię, żeby nie po­pla­mić cen­nej ko­szu­li. Bab­ka wy­da­wa­ła się skon­ster­no­wa­na.

– Chcia­łam tyl­ko, że­byś wy­glą­dał ele­ganc­ko – po­wie­dzia­ła.

– Ależ na­tu­ral­nie, Pa­ni­bab­ciu – przy­tak­nę­ła Ti­gris. – I tak bę­dzie.

Gdy pro­wa­dzi­ła Co­rio­la­nu­sa do kuch­ni, po­wta­rzał so­bie, że sa­mo­kon­tro­la to pod­sta­wa i po­wi­nien się cie­szyć, że dzię­ki bab­ce mógł co­dzien­nie ją prak­ty­ko­wać.

– Rany kłu­te krót­ko krwa­wią – oświad­czy­ła Ti­gris, po czym spraw­nie oczy­ści­ła i za­ban­da­żo­wa­ła mu dłoń. Przy­cię­ła różę, po­zo­sta­wia­jąc kil­ka list­ków, i przy­pię­ła mu ją do ko­szu­li. – Fak­tycz­nie wy­glą­da ele­ganc­ko. Wiesz, ile dla niej zna­czą te róże. Po­dzię­kuj.

Tak też zro­bił – po­dzię­ko­wał im obu i po­śpiesz­nie wy­szedł. Zbiegł po ozdob­nych scho­dach dwa­na­ście pię­ter w dół, po­ko­nał hol i wy­padł na uli­ce Ka­pi­to­lu.

Fron­to­we drzwi bu­dyn­ku znaj­do­wa­ły się od stro­ny Cor­so, alei tak sze­ro­kiej, że w daw­nych cza­sach, kie­dy Ka­pi­tol urzą­dzał pa­ra­dy woj­sko­we dla ga­wie­dzi, osiem ry­dwa­nów swo­bod­nie je­cha­ło je­den obok dru­gie­go. Co­rio­la­nus pa­mię­tał, jak w dzie­ciń­stwie wy­chy­lał się z okna apar­ta­men­tu i jak go­ście chwa­li­li się, że oglą­da­ją de­fi­la­dy z pierw­sze­go rzę­du. Po­tem nad­le­cia­ły bom­bow­ce i przez dłu­gi czas oko­li­ca była za­blo­ko­wa­na. Te­raz, choć uli­ce wresz­cie oczysz­czo­no, ster­ty gru­zu na­dal za­le­ga­ły na chod­ni­kach, a całe bu­dyn­ki były wy­pa­tro­szo­ne jak w dniu bom­bar­do­wa­nia. Mi­nę­ło dzie­sięć lat od zwy­cię­stwa, a on w dro­dze do Aka­de­mii mu­siał la­wi­ro­wać mię­dzy bry­ła­mi mar­mu­ru i gra­ni­tu. Co­rio­la­nus za­sta­na­wiał się cza­sem, czy gru­zy po­zo­sta­ły tu dla­te­go, żeby miesz­kań­cy nie za­po­mnie­li, przez co prze­szli. Lu­dzie mie­li krót­ką pa­mięć. Żeby woj­na się w niej nie za­tar­ła, mu­sie­li krą­żyć wśród ruin, wy­dzie­rać upo­ka­rza­ją­ce ku­po­ny z kar­tek żyw­no­ścio­wych i oglą­dać Gło­do­we Igrzy­ska. Za­po­mnie­nie mo­gło pro­wa­dzić do sa­mo­za­do­wo­le­nia, a wte­dy zno­wu zna­leź­li­by się na po­cząt­ku dro­gi.

Skrę­ciw­szy w Scho­lars Road, po­sta­no­wił zwol­nić tem­po. Chciał zja­wić się na czas, ale spo­koj­ny i opa­no­wa­ny, a nie zla­ny po­tem. Dzień do­ży­nek, po­dob­nie jak na­stęp­ne, za­po­wia­dał się upal­nie, ale cze­go na­le­ża­ło się spo­dzie­wać po czwar­tym lip­ca? Był wdzięcz­ny bab­ce za pach­ną­cą różę, gdyż roz­grza­na ko­szu­la lek­ko za­la­ty­wa­ła ziem­nia­ka­mi i zwię­dły­mi na­giet­ka­mi.

Jako naj­lep­sza szko­ła śred­nia w Ka­pi­to­lu, Aka­de­mia kształ­ci­ła po­tom­stwo pro­mi­nent­nych, bo­ga­tych i wpły­wo­wych. Na każ­dym roku było po­nad czte­ry­stu uczniów, więc Ti­gris i Co­rio­la­nu­sa przy­ję­to bez więk­szych opo­rów, zwłasz­cza że ich ro­dzi­ny od daw­na po­sy­ła­ły dzie­ci do tej szko­ły. W prze­ci­wień­stwie do Uni­wer­sy­te­tu, Aka­de­mia po­zo­sta­wa­ła dar­mo­wa, a ucznio­wie mie­li w niej za­pew­nio­ny lunch oraz przy­bo­ry szkol­ne, a tak­że mun­du­ry. Każ­dy, kto był kimś, uczęsz­czał do Aka­de­mii, a Co­rio­la­nus po­trze­bo­wał tych kon­tak­tów jako fun­da­men­tu swo­jej przy­szło­ści.

Na ol­brzy­mich scho­dach pro­wa­dzą­cych do Aka­de­mii cza­sa­mi zbie­ra­li się wszy­scy ucznio­wie, więc bez tru­du po­mie­ści­li się tam te­raz roz­ma­ici ofi­cje­le, pro­fe­so­ro­wie i wy­cho­wan­ko­wie, zmie­rza­ją­cy na ce­re­mo­nię do­ży­nek. Co­rio­la­nus po­wo­li wspi­nał się na stop­nie, sta­ra­jąc się iść z nie­wy­mu­szo­ną god­no­ścią na wy­pa­dek, gdy­by ktoś go za­uwa­żył. Lu­dzie go zna­li – czy też zna­li jego ro­dzi­ców i dziad­ków – a od Sno­wów ocze­ki­wa­no okre­ślo­nych stan­dar­dów za­cho­wa­nia. Li­czył na to, że tego roku, po­cząw­szy od dzi­siej­sze­go dnia, sam sta­nie się roz­po­zna­wal­ny. Peł­nie­nie funk­cji men­to­ra po­czas Gło­do­wych Igrzysk było jego ostat­nim za­da­niem przed ukoń­cze­niem Aka­de­mii. Gdy­by zro­bił od­po­wied­nie wra­że­nie jako men­tor, to bio­rąc pod uwa­gę jego nie­prze­cięt­ne wy­ni­ki w na­uce, po­wi­nien otrzy­mać na­gro­dę pie­nięż­ną wy­star­cza­ją­cą do opła­ce­nia cze­sne­go na Uni­wer­sy­te­cie.

W igrzy­skach uczest­ni­czy­ło dwa­dzie­ścio­ro czwo­ro try­bu­tów, je­den chło­piec i jed­na dziew­czy­na z każ­de­go z dwu­na­stu pod­bi­tych dys­tryk­tów. Po lo­so­wa­niu mie­li tra­fić na are­nę, by wal­czyć ze sobą na śmierć i ży­cie. Za­sa­dy tur­nie­ju za­pi­sa­no w Trak­ta­cie o Zdra­dzie, któ­ry za­koń­czył Mrocz­ne Dni re­be­lii dys­tryk­tów. Igrzy­ska sta­no­wi­ły tyl­ko jed­ną z wie­lu kar po­no­szo­nych przez re­be­lian­tów. W prze­szło­ści wy­po­sa­żo­nych w śmier­cio­no­śną broń try­bu­tów wrzu­ca­no na ka­pi­to­liń­ską are­nę, obec­nie zruj­no­wa­ny am­fi­te­atr, na któ­rym przed woj­ną od­by­wa­ły się roz­ma­ite wy­da­rze­nia spor­to­we i roz­ryw­ko­we. Ka­pi­tol za­chę­cał do oglą­da­nia igrzysk, ale spo­ro lu­dzi tego uni­ka­ło. Uatrak­cyj­nie­nie wi­do­wi­ska sta­no­wi­ło nie lada wy­zwa­nie i wła­śnie dla­te­go w tym roku try­bu­ci po raz pierw­szy do­sta­li wła­snych men­to­rów, wy­bra­nych spo­śród dwu­dzie­stu czte­rech naj­lep­szych i naj­by­strzej­szych uczniów ostat­nie­go roku. Nie było do koń­ca ja­sne, na czym bę­dzie po­le­ga­ła ich pra­ca. Mó­wi­ło się o przy­go­to­wa­niu każ­de­go z try­bu­tów do in­dy­wi­du­al­ne­go wy­wia­du i na­uce pre­zen­to­wa­nia się przed ka­me­rą. Wszy­scy się zga­dza­li, że je­śli Gło­do­we Igrzy­ska mają prze­trwać, mu­szą na­brać więk­sze­go zna­cze­nia. Po­łą­cze­nie w pary mło­dzie­ży z Ka­pi­to­lu i try­bu­tów z dys­tryk­tów za­in­try­go­wa­ło lu­dzi.

Co­rio­la­nus mi­nął przy­ozdo­bio­ne czar­ny­mi sztan­da­ra­mi wej­ście i po krót­kiej wę­drów­ce łu­ko­wo skle­pio­nym ko­ry­ta­rzem wkro­czył do Sali He­avens­bee’ego, gdzie mie­li oglą­dać trans­mi­sję ce­re­mo­nii do­ży­nek. Nie spóź­nił się ani tro­chę, ale w sali znaj­do­wa­ło się już spo­ro na­uczy­cie­li, uczniów, a tak­że kil­ku urzęd­ni­ków, któ­rych obec­ność nie była wy­ma­ga­na na ce­re­mo­nii otwar­cia. Wśród tłu­mu krą­ży­li awok­si, no­sząc tace z po­ską, mie­szan­ką roz­wod­nio­ne­go wina z mio­dem i zio­ła­mi. To była al­ko­ho­lo­wa wer­sja gorz­kie­go na­po­ju, któ­ry pod­trzy­my­wał przy ży­ciu miesz­kań­ców Ka­pi­to­lu w trak­cie woj­ny i po­dob­no chro­nił przed cho­ro­ba­mi. Co­rio­la­nus wziął do ręki kie­lich i prze­płu­kał usta po­ską w na­dziei, że po­zbę­dzie się ostat­nich śla­dów ka­pu­ścia­ne­go od­de­chu. Po­zwo­lił so­bie jed­nak tyl­ko na je­den łyk. Po­ska była moc­niej­sza, niż mo­gło­by się wy­da­wać, i w po­przed­nich la­tach nie­raz wi­dział, jak przed­sta­wi­cie­le kla­sy wyż­szej ro­bią z sie­bie idio­tów po nad­uży­ciu trun­ku.

Świat wciąż uwa­żał Co­rio­la­nu­sa za bo­ga­cza, lecz on dys­po­no­wał je­dy­nie wdzię­kiem, któ­rym hoj­nie ob­da­ro­wy­wał tłum. Twa­rze się roz­pro­mie­nia­ły, gdy wi­tał się przy­jaź­nie z ucznia­mi i na­uczy­cie­la­mi, wy­py­tu­jąc jed­nych o człon­ków ro­dzi­ny, a in­nych ob­da­rza­jąc kom­ple­men­ta­mi.

– Pań­ski wy­kład o od­we­cie na dys­tryk­tach nie daje mi spo­ko­ju.

– Bo­ska grzyw­ka!

– Jak tam ope­ra­cja krę­go­słu­pa two­jej mat­ki? Po­wiedz jej, że jest moją bo­ha­ter­ką.

Mi­nął set­ki wy­ście­ła­nych krze­seł, któ­re przy­nie­sio­no spe­cjal­nie na tę oka­zję, i wszedł na po­dium, gdzie Sa­ti­ria za­ba­wia­ła gro­ma­dę na­uczy­cie­li z Aka­de­mii i or­ga­ni­za­to­rów igrzysk ja­kąś nie­stwo­rzo­ną opo­wie­ścią. Cho­ciaż usły­szał tyl­ko ostat­nie zda­nie: – „No więc po­wie­dzia­łam, przy­kro mi z po­wo­du two­jej pe­ru­ki, ale sam się upar­łeś, żeby ścią­gnąć mał­pę!” – nie omiesz­kał so­li­dar­nie ro­ze­śmiać się wraz z in­ny­mi.

– Ach, Co­rio­la­nus – po­wie­dzia­ła po­wo­li Sa­ti­ria, przy­wo­łu­jąc go ge­stem ręki. – Mój naj­lep­szy uczeń.

Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi uca­ło­wał ją w po­li­czek i za­uwa­żył, że była już po kil­ku kie­li­chach po­ski. Po­win­na kon­tro­lo­wać swo­je pi­cie, cho­ciaż w su­mie to samo moż­na by po­wie­dzieć o po­ło­wie zna­nych mu do­ro­słych. Le­cze­nie się na wła­sną rękę sta­no­wi­ło praw­dzi­wą pla­gę w mie­ście. Tak czy ina­czej, Sa­ti­ria była za­baw­na i nie­prze­sad­nie spię­ta. Jako jed­na z nie­licz­nych na­uczy­cie­li po­zwa­la­ła, by ucznio­wie zwra­ca­li się do niej po imie­niu. Od­su­nę­ła się tro­chę, żeby przyj­rzeć mu się uważ­nie.

– Pięk­na ko­szu­la – stwier­dzi­ła. – Skąd masz coś ta­kie­go?

Opu­ścił wzrok na ko­szu­lę, jak­by ją do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, po czym wzru­szył ra­mio­na­mi, żeby zro­bić wra­że­nie mło­de­go czło­wie­ka o nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ściach.

– Sno­wo­wie mają po­jem­ne sza­fy – od­parł swo­bod­nie. – Po­sta­wi­łem na coś skrom­ne­go i za­ra­zem od­święt­ne­go.

– I wła­śnie taka jest. A co to za zmyśl­ne gu­zi­ki? – spy­ta­ła Sa­ti­ria, do­ty­ka­jąc jed­nej z ko­stek na jego man­kie­cie. – Tes­se­ry?

– Tak? To już ro­zu­miem, dla­cze­go sko­ja­rzy­ły mi się z ła­zien­ką dla służ­by – oznaj­mił Co­rio­la­nus, na co przy­ja­cie­le Sa­ti­rii za­re­ago­wa­li chi­cho­tem.

Wła­śnie ta­kie wra­że­nie pra­gnął pod­trzy­mać. Przy­po­mniał im, że jest jed­ną z nie­licz­nych osób, w któ­rych miesz­ka­niu jest ła­zien­ka dla służ­by – i to jesz­cze wy­ło­żo­na tes­se­ra­mi – a jed­no­cze­śnie zła­go­dził to au­to­iro­nicz­nym hu­mo­rem, żar­tu­jąc na te­mat swo­jej ko­szu­li.

– Uro­cza suk­nia. – Ski­nął gło­wą do Sa­ti­rii. – Nowa, praw­da?

Od razu za­uwa­żył, że była to ta sama su­kien­ka, któ­rą za­wsze wkła­da­ła na uro­czy­stość do­ży­nek, choć tym ra­zem zdo­bi­ły ją kęp­ki czar­nych piór. Sa­ti­ria jed­nak po­chwa­li­ła jego ko­szu­lę, więc mu­siał się zre­wan­żo­wać.

– Za­mó­wi­łam ją spe­cjal­nie na ten dzień – od­po­wie­dzia­ła, świa­do­mie po­twier­dza­jąc kłam­stwo. – Dzie­sią­ta rocz­ni­ca i w ogó­le.

– Ele­ganc­ka – oznaj­mił.

Trze­ba było przy­znać, że sta­no­wi­li nie­zły tan­dem.

Jego za­do­wo­le­nie się ulot­ni­ło, gdy do­strzegł na­uczy­ciel­kę gim­na­sty­ki, pro­fe­sor Agrip­pi­nę Sic­kle, któ­ra mu­sku­lar­ny­mi ra­mio­na­mi to­ro­wa­ła so­bie dro­gę przez tłum. Za nią po­dą­żał jej asy­stent Se­ja­nus Plinth z ozdob­ną tar­czą, któ­rą pro­fe­sor Sic­kle upar­ła się trzy­mać co roku do zbio­ro­we­go zdję­cia. Do­sta­ła ją pod ko­niec woj­ny za spraw­ne wdra­ża­nie pro­ce­dur bez­pie­czeń­stwa w Aka­de­mii pod­czas na­lo­tów.

Nie tar­cza jed­nak przy­cią­gnę­ła uwa­gę Co­rio­la­nu­sa, lecz strój Se­ja­nu­sa – an­tra­cy­to­wy gar­ni­tur z ośle­pia­ją­co bia­łą ko­szu­lą przy­ozdo­bio­ną kra­wa­tem w per­ski wzór. Ubra­nie było skro­jo­ne tak, by do­da­wać gra­cji kan­cia­stej syl­wet­ce jego wy­so­kie­go wła­ści­cie­la. Ten kom­plet, bez wąt­pie­nia nowy, pre­zen­to­wał się sty­lo­wo i pach­niał na ki­lo­metr du­ży­mi pie­niędz­mi, a kon­kret­nie spe­ku­la­cja­mi wo­jen­ny­mi. Oj­ciec Se­ja­nu­sa, fa­bry­kant z Dru­gie­go Dys­tryk­tu, opo­wie­dział się po stro­nie pre­zy­den­ta. Zbił for­tu­nę na pro­duk­cji zbro­je­nio­wej i zdo­łał wpro­wa­dzić ro­dzi­nę na sa­lo­ny w Ka­pi­to­lu. Plin­tho­wie cie­szy­li się te­raz ta­ki­mi przy­wi­le­ja­mi, ja­kie naj­star­sze i naj­bar­dziej wpły­wo­we ro­dzi­ny zdo­by­wa­ły przez całe po­ko­le­nia. Pre­ce­den­sem było to, że Se­ja­nus, chło­piec uro­dzo­ny w dys­tryk­cie, uczył się w Aka­de­mii, ale hoj­ne da­ro­wi­zny jego ojca w du­żej mie­rze przy­czy­ni­ły się do od­bu­do­wy szko­ły po woj­nie. Oby­wa­tel uro­dzo­ny w Ka­pi­to­lu ocze­ki­wał­by prze­mia­no­wa­nia in­sty­tu­cji na swo­ją cześć. Oj­ciec Se­ja­nu­sa za­żą­dał tyl­ko moż­li­wo­ści kształ­ce­nia syna.

Z per­spek­ty­wy Co­rio­la­nu­sa Plin­tho­wie i im po­dob­ni sta­no­wi­li za­gro­że­nie dla wszyst­kie­go, co było bli­skie jego ser­cu. No­wo­bo­gac­cy w Ka­pi­to­lu za­bu­rza­li sta­ry po­rzą­dek samą swo­ją obec­no­ścią, lecz co in­ne­go szcze­gól­nie iry­to­wa­ło Co­rio­la­nu­sa. Więk­szość swo­jej for­tu­ny Sno­wo­wie rów­nież za­in­we­sto­wa­li w zbro­je­nia, tyle że w Trzy­na­stym Dys­tryk­cie. Ich roz­le­gły kom­pleks, zło­żo­ny z licz­nych bu­dyn­ków fa­brycz­nych oraz ba­daw­czych, znik­nął z po­wierzch­ni zie­mi w wy­ni­ku bom­bar­do­wa­nia ato­mo­we­go. Trzy­na­sty Dys­trykt na­dal był ska­żo­ny za­bój­czym pro­mie­nio­wa­niem ra­dio­ak­tyw­nym, więc głów­ny ośro­dek pro­duk­cji woj­sko­wej Ka­pi­to­lu prze­niósł się do Dru­gie­go Dys­tryk­tu i tra­fił w ręce Plin­thów. Kie­dy in­for­ma­cja o upad­ku Trzy­na­ste­go Dys­tryk­tu do­tar­ła do Ka­pi­to­lu, bab­ka Co­rio­la­nu­sa pu­blicz­nie za­de­kla­ro­wa­ła, że Sno­wo­wie na szczę­ście mają jesz­cze duży ma­ją­tek. Ale nie mie­li.

Se­ja­nus po­ja­wił się na szkol­nym dzie­dziń­cu dzie­sięć lat temu. Nie­śmia­ły i wraż­li­wy chło­piec nie­pew­nie przy­glą­dał się in­nym dzie­ciom smut­ny­mi brą­zo­wy­mi ocza­mi, nie­pro­por­cjo­nal­nie du­ży­mi w jego zdra­dza­ją­cej na­pię­cie twa­rzy. Kie­dy się ro­ze­szło, że po­cho­dzi z dys­tryk­tów, Co­rio­la­nus w pierw­szym po­ry­wie za­pra­gnął do­łą­czyć do ko­le­gów z kla­sy, któ­rzy po­sta­no­wi­li za­mie­nić ży­cie no­we­go w pie­kło. Po­tem jed­nak do­szedł do wnio­sku, że bę­dzie go igno­ro­wał. W opi­nii ka­pi­to­liń­skich dzie­cia­ków za­cze­pia­nie ba­cho­ra z dys­tryk­tów było po­ni­żej god­no­ści Co­rio­la­nu­sa, Se­ja­nus zaś uznał, że kie­ro­wa­ła nim przy­zwo­itość. Ani jed­no, ani dru­gie nie było do koń­ca praw­dą, ale prze­ko­na­nie, że Co­rio­la­nus ma kla­sę, tyl­ko się umoc­ni­ło.

Pro­fe­sor Sic­kle, ko­bie­ta im­po­nu­ją­cej po­stu­ry, po­de­szła do stad­ka Sa­ti­rii, roz­pra­sza­jąc ma­lucz­kich na czte­ry stro­ny świa­ta.

– Dzień do­bry, pro­fe­sor Click.

– Och, Agrip­pi­na, wi­taj. Pa­mię­ta­łaś o tar­czy. – Sa­ti­ria spo­koj­nie znio­sła moc­ny uścisk dło­ni. – Mar­twię się, że mło­dzi za­po­mną, co tak na­praw­dę ozna­cza ten dzień. Se­ja­nu­sie, wy­glą­dasz bar­dzo ele­ganc­ko.

Kie­dy Se­ja­nus usi­ło­wał się ukło­nić, za­błą­ka­ny ko­smyk wło­sów spadł mu na oczy, a nie­po­ręcz­na tar­cza ude­rzy­ła go w pierś.

– Zbyt ele­ganc­ko – za­uwa­ży­ła pro­fe­sor Sic­kle. – Po­wie­dzia­łam mu, że gdy­bym chcia­ła pa­wia, za­dzwo­ni­ła­bym do skle­pu zoo­lo­gicz­ne­go. Wszy­scy po­win­ni mieć na so­bie mun­du­ry. – Spoj­rza­ła na Co­rio­la­nu­sa. – Nie jest naj­go­rzej. Czy to sta­ra ko­szu­la od mun­du­ru two­je­go ojca?

Tak czy nie? Co­rio­la­nus nie miał po­ję­cia. Jak przez mgłę pa­mię­tał ojca w ele­ganc­kim smo­kin­gu ob­wie­szo­nym me­da­la­mi.

Po­sta­no­wił grać kar­ta­mi, któ­re do­stał.

– Dzię­ku­ję, że pani to za­uwa­ży­ła, pani pro­fe­sor. Ka­za­łem ją prze­ro­bić, aby nie stwa­rzać wra­że­nia, że sam wal­czy­łem. Chcia­łem jed­nak, żeby oj­ciec wła­śnie dzi­siaj mi to­wa­rzy­szył.

– God­ne po­chwa­ły – od­par­ła pro­fe­sor Sic­kle.

Na­stęp­nie sku­pi­ła się na Sa­ti­rii i jej opi­nii na te­mat nie­daw­ne­go roz­miesz­cze­nia Straż­ni­ków Po­ko­ju, czy­li woj­ska, w Dwu­na­stym Dys­tryk­cie, gdzie gór­ni­cy nie wy­ko­ny­wa­li na­rzu­co­nych im pla­nów wy­do­by­cia.

Na­uczy­ciel­ki wda­ły się w dys­ku­sję, a Co­rio­la­nus wska­zał gło­wą tar­czę.

– To w ra­mach po­ran­nej por­cji ćwi­czeń? – spy­tał.

Se­ja­nus uśmiech­nął się krzy­wo.

– Za­wsze chęt­nie słu­żę – od­parł.

– Nie ma to jak pu­co­wa­nie na glanc.

Se­ja­nus cały się spiął na su­ge­stię, że jest li­zu­sem czy też po­ma­gie­rem. Co­rio­la­nus przez chwi­lę bu­do­wał na­pię­cie, po czym je roz­ła­do­wał.

– Znam ten ból – wes­tchnął. – Po­le­ru­ję wszyst­kie kie­li­chy Sa­ti­rii.

Se­ja­nus wy­raź­nie się od­prę­żył.

– Na­praw­dę?

– Nie, wła­ści­wie nie. Ale tyl­ko dla­te­go, że o tym nie po­my­śla­ła. – Co­rio­la­nus oscy­lo­wał mię­dzy po­gar­dą a po­ufa­ło­ścią.

– Pro­fe­sor Sic­kle my­śli o wszyst­kim. Bez wa­ha­nia wzy­wa mnie i w dzień, i w nocy. – Se­ja­nus wy­raź­nie chciał do­dać coś jesz­cze, ale tyl­ko wes­tchnął. – No i oczy­wi­ście aku­rat te­raz, kie­dy koń­czę Aka­de­mię, prze­pro­wa­dzi­my się bli­żej szko­ły. Jak zwy­kle ide­al­ne wy­czu­cie cza­su.

– Gdzie do­kład­nie? – za­nie­po­ko­ił się Co­rio­la­nus.

– Gdzieś na Cor­so. Spo­ro luk­su­so­wych nie­ru­cho­mo­ści tra­fi wkrót­ce na ry­nek. Wła­ści­cie­li nie stać na po­dat­ki czy coś. Tak mówi oj­ciec.

Tar­cza za­zgrzy­ta­ła o pod­ło­gę i Se­ja­nus dźwi­gnął ją w górę.

– Nie­ru­cho­mo­ści w Ka­pi­to­lu nie są opo­dat­ko­wa­ne. Pła­cą tyl­ko dys­tryk­ty – za­uwa­żył Co­rio­la­nus.

– To nowe pra­wo – po­in­for­mo­wał go Se­ja­nus. – Po­trze­ba pie­nię­dzy na od­bu­do­wę mia­sta.

Co­rio­la­nus usi­ło­wał za­pa­no­wać nad na­ra­sta­ją­cą pa­ni­ką. Nowe pra­wo. Opo­dat­ko­wa­ny apar­ta­ment. Ile to bę­dzie kosz­to­wać? Te­raz le­d­wie uda­wa­ło się im wy­żyć z ża­ło­snej pen­sji Ti­gris, skrom­niut­kiej woj­sko­wej ren­ty bab­ki po mężu, któ­ry słu­żył kra­jo­wi, i z jego wła­snych do­dat­ków, przy­zna­nych mu jako dziec­ku po­le­głe­go bo­ha­te­ra wo­jen­ne­go, ale tyl­ko do ukoń­cze­nia szko­ły śred­niej. Czy stra­cą dach nad gło­wą, je­śli nie zdo­ła­ją za­pła­cić po­dat­ków? Nie mie­li nic poza apar­ta­men­tem, a jego sprze­daż nie na wie­le by się zda­ła. Co­rio­la­nus wie­dział, że bab­ka po­ży­czy­ła ile tyl­ko mo­gła pod za­staw miesz­ka­nia i że gdy­by je sprze­da­li, nie­mal nic by im nie zo­sta­ło. Mu­sie­li­by się prze­pro­wa­dzić do ja­kiejś szem­ra­nej dziel­ni­cy i do­łą­czyć do masy sza­rych oby­wa­te­li po­zba­wio­nych sta­tu­su, wpły­wów i god­no­ści. Hań­ba za­bi­ła­by bab­kę Co­rio­la­nu­sa. Już le­piej by­ło­by ją wy­pchnąć z okna apar­ta­men­tu. Przy­naj­mniej szyb­ko by po­szło.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – Se­ja­nus pa­trzył na nie­go ze zdzi­wie­niem. – Zbla­dłeś jak kre­da.

Co­rio­la­nus wziął się w garść.

– To chy­ba po­ska. Skrę­ca mnie od niej.

– Tak – zgo­dził się Se­ja­nus. – Ma­muś za­wsze wmu­sza­ła ją we mnie pod­czas woj­ny.

Ma­muś? Miej­sce Co­rio­la­nu­sa miał za­jąć ktoś, kto mó­wił o swo­jej mat­ce „Ma­muś”? Po­czuł, że lada mo­ment doj­dzie do trium­fal­ne­go po­wro­tu ka­pu­sty i po­ski. Ode­tchnął głę­bo­ko i zmu­sił żo­łą­dek do utrzy­ma­nia za­war­to­ści. Te­raz nie zno­sił Se­ja­nu­sa bar­dziej niż wte­dy, kie­dy ten do­brze od­ży­wio­ny, mó­wią­cy z pro­stac­kim ak­cen­tem chło­pak z dys­tryk­tów pod­szedł do nie­go po raz pierw­szy, ści­ska­jąc w dło­ni to­reb­kę żel­ków.

Co­rio­la­nus usły­szał dzwo­nek i zo­ba­czył, że inni ucznio­wie zbie­ra­ją się przed po­de­stem.

– Pora na przy­dział try­bu­tów – za­uwa­żył Se­ja­nus po­nu­ro.

Co­rio­la­nus po­szedł za nim do wy­dzie­lo­ne­go sek­to­ra, sze­ro­kie­go na sześć krze­seł i dłu­gie­go na czte­ry, w któ­rym mie­li sie­dzieć men­to­rzy. Usi­ło­wał wy­rzu­cić z gło­wy pro­blem apar­ta­men­tu i sku­pić się na cze­ka­ją­cym go za­da­niu. Te­raz przede wszyst­kim po­wi­nien błysz­czeć, a żeby za­bły­snąć, mu­siał do­stać am­bit­ne­go try­bu­ta.

Dzie­kan Ca­sca Hi­gh­bot­tom, czło­wiek uwa­ża­ny za twór­cę Gło­do­wych Igrzysk, oso­bi­ście do­glą­dał pro­gra­mu men­tor­skie­go. Przed­sta­wił się uczniom z we­rwą lu­na­ty­ka o nie­przy­tom­nych oczach, jak zwy­kle na­ćpa­ny mor­fa­li­ną. Nie­gdyś bar­czy­sty, wy­glą­dał te­raz na skur­czo­ne­go i ob­le­czo­ne­go ob­wi­słą skó­rą. Nie­daw­no przy­strzy­żo­ne przy skó­rze wło­sy i nie­na­gan­ny gar­ni­tur tyl­ko pod­kre­śla­ły fi­zycz­ne wy­nisz­cze­nie. Dzię­ki sła­wie twór­cy igrzysk jesz­cze nie stra­cił sta­no­wi­ska, ale krą­ży­ły plot­ki, że Rada Aka­de­mii ma go do­syć.

– Wi­tam – wy­beł­ko­tał, ma­cha­jąc nad gło­wą po­gnie­cio­ną kart­ką pa­pie­ru. – Te­raz będę czy­tał.

Ucznio­wie uci­chli, usi­łu­jąc co­kol­wiek do­sły­szeć wśród pa­nu­ją­ce­go w sali zgieł­ku.

– Od­czy­tam wam na­zwi­sko try­bu­ta, a po­tem na­zwi­sko tego, kto go do­sta­nie. Ja­sne? No do­bra. Pierw­szy Dys­trykt, chło­pak tra­fia do... – Dzie­kan Hi­gh­bot­tom zmru­żył oczy, pró­bu­jąc się sku­pić. – Oku­la­ry – wy­mam­ro­tał. – Za­po­mnia­łem.

Wszy­scy wpa­try­wa­li się w oku­la­ry, któ­re miał na no­sie, i cze­ka­li, aż je wy­ma­ca.

– O, już. Li­via Car­dew.

Na spi­cza­stej twa­rzycz­ce Li­vii po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech. W zwy­cię­skim ge­ście wy­rzu­ci­ła w górę rękę, krzy­cząc: „Tak!” swo­im ostrym, nie­przy­jem­nym gło­sem. Za­wsze lu­bi­ła się prze­chwa­lać, i te­raz też to ro­bi­ła, zu­peł­nie jak­by ten nie­zły przy­dział za­wdzię­cza­ła wy­łącz­nie so­bie, a nie mat­ce, dy­rek­tor­ce naj­więk­sze­go ban­ku w Ka­pi­to­lu.

Roz­pacz Co­rio­la­nu­sa na­ra­sta­ła, gdy dzie­kan Hi­gh­bot­tom brnął przez li­stę, przy­dzie­la­jąc men­to­rów chłop­com i dziew­czę­tom z dys­tryk­tów. Po dzie­się­ciu la­tach igrzysk wy­ło­nił się pe­wien wzo­rzec. Le­piej od­ży­wio­ne i bar­dziej przy­ja­zne Ka­pi­to­lo­wi dys­tryk­ty Pierw­szy i Dru­gi za­pew­nia­ły naj­wię­cej zwy­cięz­ców. Zaj­mu­ją­cy się rol­nic­twem i ry­bo­łów­stwem try­bu­ci z Czwór­ki i Je­de­nast­ki też li­czy­li się w grze. Co­rio­la­nus miał na­dzie­ję na ko­goś z Je­dyn­ki albo Dwój­ki, jed­nak nic z tego nie wy­szło, co było tym bar­dziej upo­ka­rza­ją­ce, że Se­ja­nus Plinth do­stał try­bu­ta z Dru­gie­go Dys­tryk­tu. Na­zwi­sko Co­rio­la­nu­sa nie pa­dło rów­nież przy Czwór­ce, a jego ostat­nią szan­sę na zwy­cięz­cę, chło­pa­ka z Je­de­na­ste­go Dys­tryk­tu, zgar­nę­ła Cle­men­sia Do­ve­co­te, cór­ka se­kre­ta­rza do spraw ener­gii. W prze­ci­wień­stwie do Li­vii, Cle­men­sia z god­no­ścią przy­ję­ła do­brą no­wi­nę. Prze­rzu­ci­ła pa­smo czar­nych wło­sów przez ra­mię i za­pi­sa­ła w no­te­sie in­for­ma­cję o swo­im try­bu­cie.

Coś było nie tak, sko­ro do­tąd nie wy­mie­nio­no na­zwi­ska Sno­wa, rów­nież jed­ne­go z naj­lep­szych uczniów Aka­de­mii. Co­rio­la­nus już za­czy­nał po­dej­rze­wać, że o nim za­po­mnie­li – a może za­mie­rza­li przy­dzie­lić mu ja­kieś spe­cjal­ne sta­no­wi­sko? – kie­dy ku swo­je­mu prze­ra­że­niu usły­szał, że dzie­kan Hi­gh­bot­tom mam­ro­cze:

– A ostat­nia z ostat­nich, dziew­czy­na z Dwu­na­ste­go Dys­tryk­tu, tra­fia do Co­rio­la­nu­sa Sno­wa.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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